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  Minęła ósma trzydzieści, gdy Agnieszka Cielińska zaparkowała swoją trzynastoletnią fiestę obok czteropiętrowego bloku, zlokalizowanego na jednym zosiedli Przymorza. Autko, choć leciwe, spisywało się bardzo dobrze. Poza regularnymi przeglądami oraz kilkoma rutynowymi naprawami służyło jej dzielnie od ponad sześciu lat. Co prawda mogła sobie pozwolić na coś nowszego, anawet na wóz średniej klasy prosto zsalonu, ale ona wyznawała zasadę, że trafnie zainwestowana złotówka przyniesie zysk, awydana– co najwyżej przyjemność. Nie znaczyło to jednak, że odmawiała sobie jakichkolwiek przyjemności. Uważała, że są one częścią ludzkiego życia. Tyle że ona zawsze łączyła je zpotrzebą. Kiedy musiała wymienić telefon, wybierała taki, który się jej podobał. Podobnie postępowała winnych sprawach. Dziś jednak zamierzała zainwestować, więc oprzyjemnościach nie było mowy.


  Wysiadła zauta, zapięła kurtkę inaciągnęła kaptur na głowę. Końcówka lutego, choć słoneczna ibezśnieżna, nie rozpieszczała temperaturami, adodatkowo od kilku dni od morza wiał lodowaty wiatr. Wsunęła dłonie do kieszeni ikrytycznym spojrzeniem omiotła budynek. Dzięki termomodernizacji prezentował się przyzwoicie. Jasna elewacja obrzoskwiniowym kolorze była miła dla oka idodawała mu nieco nowoczesności, choć jak Agnieszka ustaliła, blok miał trzydzieści pięć lat. Następnie uważnie zlustrowała okolicę, wypatrując kamer monitoringu. Na interesującym ją budynku nie zauważyła żadnej. Również kilka sąsiednich bloków nie posiadało urządzeń szpiegujących, co wczasach permanentnej inwigilacji, realizowanej pod przykrywką szczytnych haseł, promujących dbanie obezpieczeństwo, było czymś rzadkim. Wświecie, gdzie każdy krok podlegał kontroli, októrej większość ludzi nie miała nawet pojęcia, coś takiego, jak prawo do prywatności, wydawało się pustym sloganem. Nic zatem dziwnego, że osoby ceniące sobie swobodę osobistą szukały miejsc, wktórych mogły czuć się anonimowo.


  Pełna dyskrecja– pomyślała zadowolona, uśmiechając się wduchu. Wiedziała, że gdyby lokal, jaki właśnie przyjechała obejrzeć, amoże nawet zakupić, znajdował się na jednym znowych osiedli, kamery wisiałyby nad każdymi drzwiami. Między innymi dlatego przeglądając oferty kawalerek na sprzedaż, wszystkie nowe inwestycje, szczególnie osiedla ocharakterze zamkniętym, awięc teoretycznie najbezpieczniejsze, omijała szerokim łukiem. Takie miejsca nie nadawały się dla branży, wktórej zpowodzeniem działała od siedmiu lat. Pomysł na biznes podsunęło jej samo życie, araczej jej namiętny, szalony, choć niestety krótki romans zdyrektorem firmy, wktórej wtedy pracowała. Konrad był zabójczo przystojny, inteligentny izaradny. Miał wrodzony dar do uwodzenia inie wahał się zniego korzystać. Agnieszce wcale nie przeszkadzało, że była jedną zwielu jego kochanek. Oboje traktowali wierność jak archaiczny zwyczaj , zniewalający mężczyznę ikobietę. Jednocześnie Konrad zachowywał daleko idącą ostrożność, pozując na faceta zzasadami. Wychodziło mu to całkiem dobrze, awszystko dzięki temu, że na schadzki zawsze wybierał ustronne kawalerki wynajmowane na godziny. WWarszawie takich lokali było na pęczki idlatego Agnieszka postanowiła rozkręcić podobny interes wGdańsku. Biznes, choć niszowy oraz wymagający, odwdzięczał się przyzwoitymi dochodami. Cielińska przeszła na drugą stronę wąskiej osiedlowej uliczki iwyboistym chodnikiem, który aż prosił się oremont, ruszyła na krótki rekonesans. Kwadrans później wiedziała już to, co ciekawiło ją najbardziej. Od głównej ulicy, aż do bloku, wktórym zamierzała kupić niewielką kawalerkę, nie było żadnego monitoringu. Owszem za jakiś czas takowy mógł się pojawić, ale brak sklepów ipunktów usługowych minimalizował taką ewentualność. Zadowolona przystanęła pod blokiem, wyciągnęła telefon iwybrała numer pośrednika.


  –Dzień dobry, panie Arturze, ztej strony Agnieszka Cielińska. Byliśmy umówieni na obejrzenie kawalerki. Chciałam tylko powiedzieć, że czekam już pod blokiem.


  –Wtakim razie proszę wejść, bo ja też jestem na miejscu– odpowiedział pośrednik iwtej samej chwili Agnieszka usłyszała brzęczenie zamka przy drzwiach wejściowych. Złapała za klamkę, pociągnęła, weszła do budynku iod razu otuliło ją przyjemne ciepło. Wchodząc na pierwsze piętro, gdzie znajdowała się kawalerka, zwróciła uwagę na schludnie wyglądającą klatkę schodową, która również musiała być niedawno odnowiona, bo wpowietrzu nadal był wyczuwalny nikły zapach farby. Świadczyło to otym, że budynek miał dobrego gospodarza. Chwilę później stanęła przed drzwiami inacisnęła dzwonek. Artur Nowak przywitał ją szerokim uśmiechem izaprosił do środka.


  –Jak pani widzi, lokal świeżo po generalnym remoncie– zachwalał pośrednik, pokazując pokój dzienny połączony zaneksem kuchennym. Agnieszka widziała już to wnętrze na fotografiach winternecie, więc nie była zaskoczona. Teraz jednak oglądała pomieszczenia, koncentrując się na zmianach, jakich będzie trzeba dokonać, aby kawalerka spełniała swoje zadanie. Pierwszą rzeczą na liście był montaż rolet, bez których trudno było zapewnić gościom intymność. Wkońcu sąsiedni blok stał zaledwie kilkanaście metrów dalej. Drugą wymiana mebli wczęści wypoczynkowej. Gustowną skórzaną sofę, stół zkrzesłami, witrynę ikomodę należało zastąpić dużym łóżkiem, dwoma fotelami iniewielkim stolikiem. Umeblowanie, choć skromne, gwarantowało komfort iwygodę, awłaśnie tego oczekiwali jej klienci. Na szczęście kuchnia nie wymagała żadnych zmian, ajej wyposażenie wzupełności mogło zaspokoić potrzeby osób, którym zamierzała wynajmować to przytulne gniazdko. Na koniec zostawiła oględziny łazienki. Tu także nic nie wzbudziło jej zastrzeżeń.


  Praktycznie ipomysłowo– uznała, oglądając wyposażenie idużą kabinę prysznicową, która swobodnie mogła pomieścić dwoje ludzi, co wprzypadku par poszukujących dyskretnego lokalu na intymne spotkania również odgrywało dużą rolę. Sama pamiętała, jak przyjemny potrafi być seks pod prysznicem. Oczywiście jeśli kabina była wystarczająco duża.


  –To teraz porozmawiajmy ocenie– powiedziała, wracając do części wypoczynkowej, gdzie przy stole zmarsową miną siedział pośrednik.


  –Tak jak już wspominałem przez telefon, klient oczekuje trzystu osiemdziesięciu tysięcy– oznajmił mężczyzna, patrząc jej prosto woczy.


  –Aja mogę zaoferować dwieście sześćdziesiąt– odpowiedziała bez chwili zastanowienia, posyłając pośrednikowi serdeczny uśmiech.– Oczywiście wgotówce iod ręki– dodała, wiedząc, że jeśli dojdą do porozumienia, to transakcja zostanie sfinalizowana wciągu kilku dni, asprzedający nie będzie musiał czekać tygodniami, anawet miesiącami, aż bank łaskawie przyzna kupującemu kredyt.


  –Biorąc pod uwagę bardzo atrakcyjną lokalizację, atakże fakt, że niedawno kawalerka przeszła gruntowny remont, obejmujący wymianę wszystkich instalacji, podana przez panią kwota jest zdecydowanie za niska.


  –Biorąc pod uwagę fakt, że budynek ma już swoje lata, wokół nie ma monitoringu, ado najbliższego przystanku trzeba iść około dziesięciu minut, oczekiwania pańskiego klienta są zdecydowanie za wysokie– odpowiedziała Cielińska, naśladując pośrednika.


  –Myślę, że mój klient może zgodzić się na trzysta sześćdziesiąt tysięcy– zaproponował Nowak po chwili namysłu.


  –Aja myślę, że mogę dwadzieścia tysięcy dołożyć– odparła, zdając sobie sprawę, że jeśli dobrze rozegra pośrednika, zbije cenę do trzystu trzydziestu tysięcy, awłaśnie taką sumą obecnie dysponowała.


  –Wtej sytuacji muszę skonsultować się zwłaścicielem– oznajmił agent, przeprosił iwyszedł na balkon. Gdy wrócił, opuścił cenę odziesięć tysięcy, aAgnieszka otyle samo podniosła. Przy kwocie trzystu tysięcy zadzwonił jej telefon, ale zamiast odebrać, szybko odrzuciła połączenie. Chwilę później otrzymała SMS-a, który nie wróżył niczego dobrego.


  „Pani Agnieszko, mam problem”– przeczytała wiadomość od Roksany ipoczuła, że musi przyśpieszyć negocjacje.


  –Panie Arturze, umówmy się na trzysta trzydzieści tysięcy imiejmy to zgłowy.


  Mężczyzna wahał się tylko przez chwilę.


  –Myślę, że to rozsądna propozycja– odpowiedział, auśmiech zadowolenia rozjaśnił mu twarz.
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